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wodujących zawieszenia emerytury czy renty. Takie poradnie można by organi
zować także przy organizacjach związkowych i społecznych, można by również na
wiązać w  tej kwestii współpracę z Polskim Komitetem Opieki Społecznej itd. Wy
korzystując doświadczenie życiowe i wiedzę zawodową adwokatów emerytów i ren
cistów, można by ich również skierować do społecznej akcji kuratorów sądowych, 
do sprawowania opieki nad więźniami odbywającymi okres reedukacji społecznej 
itd., w których to dziedzinach odczuwa się przecież niedostatki kadrowe.

Kończąc swą wypowiedź, napisaną niemal e x  p r o m p t u ,  na gorąco, pod wpływem  
uczucia niedosytu przyjętych do tej pory środków zaradczych w  poruszanej przeze 
mnie sprawie, chciałbym wyrazić nadzieję, że organizacji naszej uda się znaleźć ja
kieś prawidłowe rozwiązanie tego węzłowego problemu adwokatury, jakim stał się 
problem kolegów zaawansowanych w  wieku.
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Każda reforma ustrojowa, niezależ
nie od rangi społecznej i zasięgu, po
ciąga za sobą konieczność wszechstron • 
nego harmonizowania przepisów insty
tucjonalnych, a ponadto wykładni — 
m ożliwie autentycznej — zmienionych 
norm statuujących „nowy ład”, tak 
aby praktyczne wcielanie ich w życie 
nie zwichnęło zasadniczych założeń. Te 
niezbędne warunki, zapewniające pra
widłową realizację założonych zmian, 
wymagają opracowań dla codziennej 
praktyki w  rozmiarach nlie przewidy
wanych, łańcuszkowe bow;em powią
zanie dotychczasowej całości powoduje, 
że zmiana jednego z ogniw rzutuje na 
pozostałe. W wyniku tego zjawiska 
mnożą się w różnorodnych postaciach 
instruktaże, stwarzając mnogość źródeł 
i źródełek, bijących strumykami sto
pionymi w  rezultadie w  jednym łożys
ku określonej wiedzy. Dobrze, jeśli 
tak się dzieje, gorzej jednak, gdy stru

myki krzyżują się, wzajemnie się z so
bą zderzają i wytwarzają chaos trudny 
do ogarnięcia.

Mimo w ;elu postulatów w tej dzie
dzinie wiemy, jak nadal cierpią 'szer
mierze przepisów prawa gospodarczego 
z powodu braku systematycznego ich 
skoordynowania i opracowania m eto
dycznego.

Reforma ustroju adwokatury w  cią
gu 25 lat odzyskanej niepodległości, 
dokonywana na tle przeobrażeń spo
łeczno-politycznych naszego Państwa, 
które rodziły się w poszczególnych 
dziedzinach współżycia pod naczelnym  
hasłem drogi do socjalizmu, jest już 
w obecnym swym przekroju wielka. 
Oczywiście ilości źródeł normatywnych 
dla osiągnięcia tego efektu nie można 
porównywać z ich ilością w  przebudo
wie gospodarczej Państwa, jednakże, 
zachowując wszelkie proporcje, stw ier
dzić możemy, że są one dostatecznie
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obfite, żeby wywołać trudności za
równo w  ich odszukiwaniu, jak i w  
ocenie ich bieżącej aktualności.

Dlatego też już sam pomysł wyda
nia zbioru przepisów normujących ca
łokształt zagadnień ustrojowych i ści
śle zawodowych adwokatury był jak 
najbardziej słuszny i odpowiadający 
potrzebom zarówno codzliennej prakty
ki, jak i rozwiązywania problemów o 
cnarakterze ogólnym. Zachodzi tylko  
pytanie, czy autorzy poszczególnych 
działów Komentarza wywiązali się na
leżycie z narzuconego potrzebami za
dania i czy produkt ich pracy ma cha
rakter zarówno zbiorczy w  zakresie 
źródeł wiedzy o zawodzie i ustroju 
polskiej adwokatury, jak i encyklope
dyczny, eliminujący potrzebę szukania 
czegokolwiek poza nim.

Nie zaprzeczając prawdzie, że osiąg
nięcie ideału jest w  naszej pracy nie
m ożliwe, na postawione pytanie odpo
wiedzieć trzeba pozytywnie. Komen
tarz spełnia swe zadanie z pożytkiem  
dla organów samorządu, dla których 
stał się niezastąpioną pomocą przy 
rozwiązywaniu kwestii, jakie przyno
si praca tysięcy naszych kolegów w  
dziedzinie ich praw (i obowiązków w 
organizacji zespołowej, w zakresie ko
niecznego koleżeństwa, w  styku z są
dami, prokuratorami i innym i jednost
kami władzy, w  stosunkach z klienta
mi na gruncie n ie tylko formalno-za- 
wodowym, ale także obywatelskim i 
etycznym. Komentarz spełnia to zada
nie również w zakresie indywidualnych 
potrzeb każdego z nas. jest jego do
radcą w  wypadkach wątpliwych, a 
profilaktycznie zapobiega niewłaści- 
wośdiom, na które w  szczególny spo
sób bywamy narażeni na stromych 
ścieżkach wiodących do celów podyk
towanych obowiązkami zawodu.

Ocenę praktyczną Komentarza chcę 
powiązać z końcowym fragmentem  
„wstępu”, w  jaki zaopatrzył go Komi
tet Redakcyjny: „Czytelnika może zra

zić objętość Komentarza. Pragniemy 
go jednak pocieszyć: Komentarz nie 
jest do czytania, lecz do zaglądania w  
celu znalezienia odpowiedzi na po
wstałe wątpliwości. Oby tej odpowie
dzi, i to prawidłowej, m ógł zawsze 
udzielić”.

Byłbym zdania, że te słowa wstępu  
z jednej strony słusznie kładą nacisk  
na przydatność Komentarza w  wypad
kach rodzących się wątpliwości, z dru
giej jednak strony przejawiają zby
tnią skromność Komitetu Redakcyj
nego, który jak gdyby odżegnywał się 
od możliwości przypisywania mu przez 
czytelników mentorstwa. To prawda, 
że w wypadkach nasuwających się  
wątpliwości szczególnie pożądane jest 
czytanie prawa, wiemy jednak, jak 
konieczna jest ogólna znajomość pra
wa niezależnie od głębszego pozna
wania go a d  c a s u m .  Pewien znako
mity, wprawdzie starej daty, rosyjski 
prawnik, instruując, jak należy postę
pować, aby opanować prawo, zale
cał „czitat’ zakony po subbotam”, przez 
co rozumiał czytanie ustaw w  chw i
lach wolniejszych, niezależnie od do
raźnej potrzeby.

I myślę, że w szczególności Część 
II — Zbiór zasad etykii adwokackiej 
i godności zawodu (mimo zapowiedzia
nej nowelizacji) oraz Część III — 
Rozporządzenia, zarządzenia, okólniki, 
regulaminy, wytyczne, instrukcje i u- 
chwały (część najobfitsza, zawierająca 
w szczególności wszystko, co dotyczy 
zespołów i ubezpieczeń społecznych) — 
nadają się do czytania „po subbotam” 
z pełnym  pożytkiem.

Nawiązując w  dalszym ciągu do 
zaleceń Komitetu Redakcyjnego w  za
kresie praktycznego posługiwania się 
Komentarzem, mogę stwierdzić, że tak  
liczne dyskusje o tem atyce problemo
wej, gdy nie doprowadzają do zgod
nych rozwiązań, kończą się ze strony 
któregoś z dyskutantów uwagą: „mu
simy to sprawdzić w Komentarzu”.
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Świadczy to już nie tylko o uzna
niu Komentarza za źródło wiedzy, lecz 
i  o autorytecie, jakim się cieszy. Świa
dectwem zarówno potrzeby, jak i do
brego przyjęcia Komentarza przez na
sze środowisko jest fakt, że rozprowa
dzenie odpłatne wśród kolegów dość 
znacznej liczby egzemplarzy nastąpiło 
bez większego zachodu. Myślę, że to, 
co przytoczyłem, powinno dawać auto
rom należną satysfakcję.

Trzeba w szczególności podkreślić, 
że Komentarz wyznaje zasadę nieza
w isłości zdania Komitetu Redakcyj
nego, gdy np. pod art. 45 u. o u.a. w  
uwadze 13a zajmuje stanowisko koli
zyjne z poglądem Ministerstwa Spra
wiedliwości w dziedzinie uprawmień 
Ministra co do zarządzania wpisów na 
listę adwokatów w innej izbie w w y
padkach, gdy uchyla — na skutek od
wołania — odmowę wpisu na listę kon
kretnej izby.

Nie szukając bynajmniej „dziury w 
całym ”, ale wyłącznie w związku z 
zagadnieniem praktycznym, nie znala
złem w  Komentarzu odpowiedzi na py
tanie, czy adwokatowi zespolonemu 
przysługuje prawo do zajmowanią do
datkowej izby w związku z wykonywa
niem zawodu. Jak wiadomo, zespoły 
ze względu na niedostateczność pomie
szczeń nie dają swym członkom mo
żliwości pracy koniecznej do należy
tego przygotowania sprawy. Możliwo
ści te z reguły ograniczają się do kon
ferencji z klientami i do udzielania po
rad prawnych, natomiast wszystkie 
prace związane z przygotowaniem  
sprawy wnoszonej do sądu, z redago
waniem pozwów, rewizji, z opracowa
niem obron itp. muszą być wykony
wane wre własnych mieszkaniach pry
watnych, w warunkach zresztą wyma
gających pewnej izolacji. Stąd istniało 
pismo okólne Ministra Gospodarki 
Komunalnej nr 91 jeszcze z r. 1952 (Nr 
LP-I-2965/52), przyznające zespolonemu 
adwokatowi prawo do izby użytkowe]

do pracy (zresztą z obowiązkiem pła
cenia czynszu od nadnormatywnej po
wierzchni). N iewątpliw ie prawo to ad
wokaci zachowali na tej czy innej pod
stawie, Komentarz jednak nic o nim 
nie wspomina.

Komentarz, o ile zdołałem to pra
widłowo dostrzec, nie zawiera także 
żadnej wzmianki o sądach społecznych, 
a w szczególności o uprawnieniach ad
wokata w zakresie ich działalności. 
Ustawa o sądach społecznych (Dz. U. 
-  ]965 r. Nr 13, poz. 92) też nie daje 
w tym względzie żadnej odpowiedzi. 
Osobiście jestem  zdania, że specyficz
ny charakter tych sądów, a w szcze
gólności działających coraz szerzej spo
łecznych komisji pojednawczych, koli
duje z udziałem w procedurze przed 
nimi czynnika zawodowego, jednakże 
brak jest w tej dziedzinie jasnego 
sformułowania, eliminującego nas — 
moim zdaniem — z tej procedury.

To ostatnie zastrzeżenie notyfikuję 
pod wrażeniem dyskusji na posiedzeniu 
Frontu Jedności Narodu, na którym 
dały się słyszeć uwagi krytyczne wo
bec adwokatów (podkreślano zresztą, 
że chodzi o wypadki sporadyczne), 
którzy w sposób lekceważący trakto
wali i n s t y t u c j ę  s p o ł e c z n y c h  komisji po
jednawczych i odradzali swym  klieii- 
tom zgłaszanie się na ich wezwania.

Dostrzeżone przeze mnie braki mogą 
być mniej ważne bądź też dyskusyj
ne. Cóż by to była jednak za recenzja, 
która by się ograniczała do samych 
tylko pochwał Dlatego też zastrzeże
nia moje mają raczej obowiązujący 
recenzenta charakter zwyczajowo ob
rzędowy.

Sądzę, że cała nasza adwokatura 
winna jest Komitetowi Redakcyjnemu 
z Kolegą Stanisławem Garlickim na 
czele oraz autorom należne po
dziękowanie za trud związany z opra
cowaniem Komentarza, użytecznego 
me tylko dla adwokatury, ale także 
dla czynników politycznych i rządo



N r  2 (146) R e c e n z je 87

w ych sprawujących nad nią nadzór, 
jak również dla wszystkich (nie w y
łączając laików), którzy by pragnęli 
poznać jej organizację opartą na sa
morządzie, ale zarazem surową w za

kresie naruszania obowiązków, jakie 
mają służyć i służą naszemu w spól
nemu dobru społecznemu.

Z y g m u n t  A l b r e c h t
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1. Problematyka prawna dotycząca 
nieruchomości jest wyjątkowo trud
na i skomplikowana. Doczekała się 
w okresie 25-lecia setek opracowań 
monograficznych i około 1500 publiko
wanych orzeczeń Sądu Najwyższego. 
Na aktualność tej problematyki w ska
zuje dobitnie okoliczność, że przeszło 
połowa ogłoszonych w  1968 r. orzeczeń 
Izby Cywilnej z zakresu cywilnego 
prawa materialnego jest związana bez
pośrednio lub pośrednio z zagadnie
niami nieruchomości.

Mogłoby się wydawać, że przy ta
kim bogactwie materiału prawnik 
praktyk nie powinien napotykać trud
ności przy rozstrzygnięciu interesują
cego go problemu. Tak jednak nie jest, 
a trudności nie polegają jedynie na 

odszukaniu odpowiedniego orzeczenia 
lub głosu doktryny spośród ogromnej 
liczby pozycji.

Kodyfikacje prawa cywilnego z lat 
1946—>1947 i z roku 19614, przepisy o 
przebudowie ustroju rolnego oraz po
stanowienia ustaw dotyczące terenów  
na obszarze miast, osiedli i wsi (wy
jątkowo często uchylane lub noweli
zowane) wprowadzały sukcesywnie 
zmiany w stosunkach własnościowych. 
Orzecznictwo Sądu Najwyższego — 
w szczególności w  zakresie dotyczą
cym gospodarstw rolnych i majątków  
opuszczonych — przeżywało również 
poważną ewolucję, a niektóre orze
czenia miały charakter prawotwórczy,

wpływając na zmianę przepisów usta
wowych. Jak słusznie podkreślają A u
torzy ‘ we wstępie do recenzowanej 
pracy, prawnicy „muszą prowadzić 
niejednokrotnie studia nad odtworze
niem dawnego stanu prawnego, za
nim rozstrzygną określony problem  
praktyczny”.

2. Autorzy postawili sobie za za
danie połączenie funkcji bibliografii i 
zwięzłego komentarza o charakterze 
objaśnień, wprowadzających w dane 
zagadnienie i wskazujących w  szcze
gólności na rodzaj i charakter zmian 
legislacyjnych z lat 1945—1998. Ko
mentarz ocenia również aktualność 
dawnych opracowań monograficznych 
i orzeczeń Sądu Najwyższego.

Zadanie to zostało w  pełni osiąg
nięte. Ogromną zaletą pracy jest jej 
kompletność i przejrzystość. A lfabe
tyczny podział na poszczególne hasła 
umożliwia szybkie odszukanie proble
mu interesującego czytelnika, a tzw. 
„hasła puste” (odsyłające do haseł 
podstawowych) oraz podtytuły („pod- 
hasła”) stanowią dalsze ułatwienie.

Opracowanie obejmuje nie tylko  
zagadnienia prawa rzeczowego i o księ
gach wieczystych, ale omawia również 
inne przepisy prawa i postępowania 
cywilnego oraz prawa administracyj
nego, związane z problematyką pra
wną nieruchomości (przepisy niepro
cesowe, egzekucyjne, dewizowe, spół
dzielcze, o sprzedaży nieruchomości


